
Naukowa prapremiera w Biskupinie
B

iskupin jest terenem 
zdarzeń tak dramatycz­
nych i nlezvzykłycL, 
że blednie wobec nich 
najśmelsza fantazja 

dramaturga. Tu wyłonił się ■— 
naprawdę z otchłani wieków 
— gród łużycki, doskonale za’ 
chowane fragmenty dbmośtw 
życia i prac naszych przod­
ków sprzed dwudziestu pięciu 
stuleci. Tu od lat ekspedycja 
archeologiczna zmaga felg z 
ziemią, aby wydrzeć jej taje­
mnice początków państwa pol­
skiego. Tu sprawy, do nieda­
wna zasnute mgłami legendy, 
za którymi kryła się niewiedza, 
przybierają kształty realne, 
konkretne, stokroć ciekawsze 
od baśniowych wątków. Tu, 
w odsłanianych stopniowo war­
stwach kulturowych, zaryso­
wują się kontury siedzib, no­
szących cechy wspólnoty rodo­
wej, ->otem gródki plemienne 
wreszcie frdgmenty wczesno­
średniowiecznego zespołu osa- 
dni^ego, (grodu, podgrodzia i 
służebnych osad produkcyj­
nych), który ma już charakter 
organizacji państwowej.

Tu śledzić możemy nową, 
wspaniałą drogę, jaką wyzna­
cza sobie 'współczesna archeo­
logia. Zadaniem jej nie jest 
już dziś — jak było do nieda­
wna — magazynowanie i kla- 
6vfikowanie martwych zabyt­
ków, lecz odczytywanie z nich 
wiecznie żywych dziejów czło­
wieka i odtwarzanie ewolucji 
jego form ustrojowych i zdo­
byczy kulturowych, związa­
nych z etapami rozwojowymi 
techniki. Tu odnajdujemy jak­
by pierwsze ogniwa łańcucha, 
który łączy naszą kulturę, pra­
ce i przemiany społeczne, ze 
zdobyczami, walkami, osiągnię­
ciami naszych przodków

Ta żywa treść współczesnej 
archeologii wystąpiła szcze­
gólnie wyraziście w niezwy­
kłym pokazie ceramicznym, 
który odbył się ostatnio w Bi­
skupinie. Pokaz ten był pier­
wszym tego rodzaju ekspery­
mentem w dziejach archeolo­
gii, więc w moim laickim języ­
ku ośmielę sę go nazwać pra« 
premierą. Przystępując do opi­
sania tego ewenementu, będę 
się starała oczywiście wyka­
zać całą konkretną jego wagę, 
lecz z góry proszę naukow­
ców o pobłażliwość, jeśli chwi­
lami przekroczę surowe grani­
ce, jakie mu wyznaczyła nau­
ka.

Lecz zanim to nastąpi, mu­
szę określić istotę zdarzenia. 
Otóż Biskupin w zakresie in­
nych rzemiosł — stosował już’ 
ciekawą metodę

odtwarzanie 
prymitywnych technik, 
W jakim celu? Archeolog, 
natrafiwszy w znalezisku na 
ślad jakiegoś warsztatu prze­
mysłowego, w kształcie jamy, 
lub specjalnego kształtu pale­
niska — wysnuwa hipotezy 
co do jego przeznaczenia. Je­
śli na dnie takiej jamy znajdri* 
je w większych skupieniach 
ości, czy łuski rybie, słusznie 
może przypuszczać, że była to 
prymitywna wędzarnia ryb. 
Lecz ' jest to tylko przypuszczę, 
nie. Natrafiwszy gdzieindziej 
na elementy, związane z wy­
robem dziegciu, wysnuwa z 
tego wniosek, że musiala to 
być wczesnodziejowa smól ar- 
nia. Na razie są to hipotezy 
robocze, dopóki udany ekspe­
ryment wędzenia ryb. lub 
wytwarzania dziegciu w tym 
miejscu i w podobnie prymi­
tywny sposób nie da im wszel­
kich cech prawdopodobieństwa. 
Przeprowadzono cały szereg 
takich . doświadczeń z dosko­
nałym rezultatem.

Zatem metoda eksperymen­
tu technicznego okazała się 
niezwykle cenną jako spra­
wdzian hipotez naukowych, 
dotyczących różnych gałęzi 
pierwotnych rzemióśł.
Oczywiście w zestawieniu z 

dzisiejszym rozwojem techni­
ki, wczesnodziejowa sposoby

obróbki surowca (żelaza,
gu, drzewa) są najzupełniej­
szym prymitywem. Istnieje je­
dnak /jewne rzemiosło ręko-
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Tymi samymi, zachowanymi ort 
wieków ruchamj ujmuje garn- 
carż swe kolo, by na prymityw­
nym warsztacie wyczarować 

piękne kształty naczyń

dzięlnlcze, którego technika od 
tysiącleci nie uległa zasadni­
czym zmianom. Rzemiosłem 
tym jest garncarstwo.

An początku 
był,,, garnek

Wyroby gliniane, wszelkie­
go rodzaju garnki, miski, wa­
zy, urny i ich fragmenty są 
najczęstszymi objektami, ‘spo­
tykanymi we wszystkich zna* 
leziskach, we wszystkich — 
poczynając od najdawniejszej 
— warstwach kulturowych. 
Największy procent zachowa­
nych w ziemi zabytków stano­
wią — skorupy. Z rodzaju gli­
ny, kształtu naczynia, charak­
terystycznych dla pewnego o- 
kresu znaków garncarskich, 
odczytuje archeolog chronolo­
gię tych obiektów 1 warstwy 
kulturowej, w której są roz­
siane. Zmienia się kształt gli­
ny, jej rodzaj i znaki garncar­
skie, lecz — rzecz ciekawa — 
od wieków i prawieków nie 
zmienia się zasadniczo -—
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zabytków, które, jak się oka­
zało, były wynikiem właści­
wości tworzywa w czasie pro­
cesu toczenia. Dla młodzieży, 
która stanowiła audytorium te­
go eksperymentu, był to chwyt 
pedagogiczny, utrwalający w 
jej pamięci w niezatarty i pla­
styczny sposób technikę cera­
miczną, znacznie skuteczniej, 
niż wszelkie wykłady teore­
tyczne.

Charakter tego ■młodzieżowe­
go audytorium zasługuje na 
szczególną uwagę. Jest bowiem 
zupełną nowością nie tylko 
na terenie Biskupina. Miano- 
wicie odbywa tu praktykę te­
renową, połączoną z wykłada­
mi i ćwiczeniami

kę. Zresztą garncarstwo wiei* 
sk e zamiera, wyparte przez 
tańszą produkcję fabryczną 
(technikę jego przejęła cera­
mika artystyczna). Czechowski, 
garncarz z zamiłowania, zarob­
kuje obecnie jako zdun. Zmie­
nił fach, lecz pozostał przy- 
swym materiale.

Ciekawe jest zestawienie 
tych dwóch postaci: świetnego 
teoretyka, którego dz eło o 
garncarstwie wiejskim ie«t sze* 
roko omawiane za granicą i 
wiejskiego praktyka, który od 
czasu do czasu wtrąca swojo 
fachowe trzy grosze do wykła­
du profesora i słucha go z po» 
błażliwym uśmiechem czeka­
jąc na chw lę, kiedy będzie

metodą ślizgową. Lecz na dć- 
monstracji tej metody — za­
chowanej jo dzisiaj w licznych 
lei ktach etnografcznych — 
kończą się praktyczne umiejęt­
ności profesora. Jako zasadni* 
czy rekwizyt występuje na plan

kolo garncarskie
i akcja przechodzi w ręce garn, 
carza, który naresżcie ma moż* 
ność wykazać wyższość tech­
niki „męsk ej” nad babską”.

Lep ć ręcznie można nauczyć 
się szybko i łatwo. Jak wiemy' 
w czasie pokazu ad hoc pow- 
stają w rekach słuchaczy zu­
pełnie przyjemnego kształtu 
naczyńka (z którego twórcy są 
bardzo dumni). Lecz z toczę* 
niem na kole sprawa przedsta. 
wia sę całkiem inaczej. Nasz

pierwszy 
archeologiczny 
obóz szkoleniowy
o typie dotąd nigdzie nie sto-
sowanym, którego powstania 
związane jest z reformą cało­
kształtu uniwersyteckich sta­
diów archeologicznych. O isto­
cie tej niezwykle ważnej re­
formy będzie mowa gdziein­
dziej, chcę tu tylko zaznaczyć, 
że nletylko wypowiedzi j dzia­
łania protagonistów, ale I 
charakter audytorium był re­
welacyjnym momentem pokazu.

Czas przystąpić nareszcie do 
rekonstrukcji tego ewenemen-
tu. Pozwolę sobie przełożyć
jego przebieg na mój język te­
atralny, aby uplastycznić czy­
telnikowi jego pasjonującą 
akcję.

WIĘC DEKORACJA: na naj­
bliższym piśnie baraki, w któ* 
rych mieszczą się magazyny 1 
pracownie ekspedycj, dalsze 
tło stanowią rozrzucone po te- 1 
renie stanowiska i wykopy o« 1 
raz malownicze jezioro spo* 
nad którego wyłonił się gród 
sprzed dwóch tysięcy lat. 
Szczególnego charakteru na­
biera ten pokaz, nie 'zacieśnio-

Naukowiec megorzej od praktyka zna tajemnice kunsztu cera- 
mlcznęgo. Wykład profesora jest pasjonujący. W pewnym jednak 
momencie wiadomości teoretyka się kończą — teraz trzeba od. 

dać głos Józefowi Czechowskiemu...
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technika wyrobu tych 
Dzisiejszy garncarz 
lepiąc swoje misy j 
używa prawie takich 
narzędzi i sposobów, 
posługiwał się chłop

naczyn. 
wiejski, 
donice, 
samych 
jakimi 

egipski

ny w ścianach żadnej salj wy
kładowej, 
kie tło i 
niejszym 
cem.

lecz wtopiony w ta. 
oświetlony najpięk- 
wrześniowym słoń-

Odżyła starodawna technika produkcji: Archeologowie wypróbo- 
wują dawne sposoby, pamiętające czasy osady biskupińskiej. 
Wypalają garnki w prymitywnym piecu. Osiągnięte rezultaty 

potwierdzają wysuwane tezy na ukowe

mógł pokazać, że jedyną praw­
dziwą mądrością jest mądrość 
rąk.

Działaniom tych dwóch pro- 
tegonistów: profesora i garnca*

opanował bardzo szybko, w 
dziewięć miesięcy dzięki temu, 
że ojciec jego (i nauczyciel) 
„o niego dbał”. W czasie tego 
wtajemniczania,’ jak s'e przy*'

rza, komp-aniują reakcje mlo- 'znaje. n eraz „gorzko płakał”, 
bo trudności wydawały mu siędżieńczego chóru o twarzach i 

torsach spalonych w czasie ro* 
bót terenowych na bronz. Chór 
ten bierze udz.ał w akcji, za- 
daje pytahia, wypowiada się. 
Niektórzy młodzi słuchacze 
wyrażają przejęcie się tematem 
milcząco lecz czynnie, próbując 
w czasie pokazu na własną rę­
kę lep ć małe naczyńka z gliny.

Nie święci garnki lepią
Wbrew wiekowym trady­

cjom, grupa młodocianych 
rzeźbiarzy składa się wyłącznie 
z mężczyzn, słuchaczki notują, 
lecz n e dotykają gliny.

Dlaczego wbrew wiekowym 
tradycjom? Bo jak się dow^a* 
dujemy ze wstępnego wykła­
du, relikty etnograficzne i ry­
sunkowy materiał archeologicz­
ny da je możność stwlhrdz’ć. że 
pierwotna technika garncarska; 
lepienie bez koła — wynale­
ziona została przez kobiety fo­
czy wiście! Któż lepiej rozumie 
czym jest garnek w gospodar­
stwie domowym wszystkich e- 
pok!). Ten sposób wyrobu na* 
czyń od neolitu, aż do współ* 
czesnych rei któw etnograficz­
nych znajdował się

nie do pokonania. Dopiero po 
latach stal się mistrzem w 
swojej sztuce, którą z dumą te­
raz demonstruje. Z zachowań a 
jego widać, że docenia waż­
ność swojego zadania. Może 
obudziła się w nim osobista 
amb;cja zawodowa. A może ro­
zumie, że przypadłe mu w za* 
szczytnym udziale stać się 
łączn kiem -'między dniem dzi­
siejszym, a zamierzchłymi epo* 
kami dziejowymi. Więc z od­
powiednim namaszczeniem ten 
kontynuator prac niezl.czonego 
szeregu pokoleń przystępuje 
do swego dz eła.

Nadawanie kształtu 
na kole gsrncarskim 
na obrzęd magiczny.

naczyniu 
wygląda 
choć n-

miejętność toczenia polega po 
prostu na automatyzacji, ru­
chów rąk garncarza, naciskają* 
cych na wirującą gi nę. Wy­
czucie symetrii powstającego 
naczynia w stosunku do pionu, 
wymaga precyzyjnej wprawy

wyłącznie
na dWa tysiące lat przed na­
szą erą lub ,,smard” z osady 
produkcyjnej za czasów Bole­
sława.

Właśnie taki garncarz wiej­
ski był jednym z głównych ak­
torów pokazu techniki garn­
carskiej w okresie wczesno, 
średniowiecznym na terenach 
Polski.

Cały smak w tym, że tę 
technikę wczesnodziejową od­
twarzał garncarz współczesny, 
nie zmieniając ant na jotę zwy­
kłego swego sposobu kształto­
wania materiału na własnym, 
domowego wyrobu, kole garn­
carskim.

Na ^ym polegało znaczenie 
tego pokazu? Konfrontacja mo- 
mentą tworzenia naczynia gli­
nianego z* zabytkami ceramicz­
nymi o analogicznych kształ­
tach wyjaśniła niejedne, nie­
jasne dotąd dla archeologa 
cechy charakterystyczne tych

REKWIZYTY: prosty stół na 
krzyżakach, na którym usta- < rękach kobiet, 
wiono 'kilka naczyń zabytko-” Dopiero z chwilą wynalez e-
wych i reliktów etnografie?* 
nych. Taczka z gliną, wiadro 
z wodą, koła garncarskie kilku 
typów — to wszystko.

AKTORZY W ROLACH 
GŁÓWNYCH: profesor arche. 
oloqii polskiej z Wrocławia, 
znakomity specjalista w dzie* 
dz nie ceramiki zabytkowej ,dr 
Włodz;m:erz Hołubowicz f Jó­
zef Czechowski ze wsi Kcyni

garncarz 
z dziada pradziada.

Nie jest to zwrot retoryczny, 
bo garncarstwo w tej rodzin e 
rzeczywiście od wieków prze­
chodziło z ojca na syna. Trze­
ba zaznaczyć, że jest to qarn* 
carz z tego rodu ostatni, bo nie 
ma potomka, któremu mógłby 
z kolei przekazać swoją sztu-

nia koła garncarskiego. rze« 
nJkisło to przeszło w ręce męż. 
czyzny.

Zaznajom wszy słuchaczy z 
gatunkami, właściwościami i 
sposobami preparowania śu* 
rowca (glina chuda, tłusta, do­
mieszka piasku z tłuczonym 
granitem), profesor demonstruje 
osob ście ową najbardziej pier­
wotną, „babską” technikę le* 
pienia małych naczyń z jedne* 
go kawałka gliny. Trzeba przy, 
znać, że robi to całkiem zręcz- 
nie. Przechodzi potem do tech­
niki wczesnowiecznej. stoso­
wanej do naczyń wyższych, 
która polegs na tym że począ* 
tek naczynia lepiono z iednego 
kawałka gi ny, a śc anki dó. 
budowywano z nakładanych na 
siebie wałków glinianych, u* 
gniatanych, lub wykonanych 

. garncara — zasady tej techniki

Czyżby fotografia z czasów 
prehistorycznych? To tylko je­
den ze słuchaczy, entuzjasta 
archeologii lepi z gliny prymi­
tywne naczynje. To jest właś­
nie „babska" produkcja, o 
której koniecznie musicie prze, 
czytać w artykule o prapremie­

rze Biskupińskiej

i mUimetrowej dokładności w 
poruszaniu rąk. Lecz te ta jem* 
n ce techniki w sdome są tyl­
ko garncarzowi. W oczach wi­
dza lesf on czymś w rodzaju 
magika, który w błyskawiczny 
sposób buduje, nodnośi wy- 
czarowuie piękny kształt wazy 
czy amfory, tak zbliżony do 
form zabytków muzealnych. 
Archeolog patrzy na ten proces 
innymi oczami; interesują go

przede wszystk m właściwości 
surowca w czasie procesu 
kształtowania. Znajduje tu roz» 
wiązanie niejednej zagadki ce. 
ram cznej. Np. wyżłobienia spi­
ralnie ob egające zabytkowe 
naczynie mogą nie być orna* 
mentem, jak dotąd przypusz­
czano, lecz utiwaleniem mo­
mentu, gdy wskutek ruchu wl* 
rowego kola, gi ną wznosząc 
się. faluje, j;kby spiralnym 
dreszczem. Skonfrontowanie z 
materiałem różnych wadliwych 
i Racjonalnych typów koła roz­
wiązuje też pewne tajemnice 
znaków garncarskich. Nowość 
pokazu polega na prostej po­
zornie, lecz nie stosowanej, do- 
‘ychczas metodzie, która przez 
praktykę dąży do uogólnień 
teoretycznych i bazuje sąd na 
eksperymencie.

Można by bez końca opisy-’ 
wać ten pokaźny w praktyce 
proces kształtowania naczynia^ 
jego wybrzuszania, formowa­
nia brzegów, obtaczania. wy­
gładzania.. Lecz czas już przy­
stąpić do ostatniego ak‘u wi­
dowiska. Jest nim ostateczne 
utrwalenie dzieła, czyli wypa­
lanie naczyń w pi^cu garn­
carskim.

Zmienia się scena 5 dekora­
cja. Przechodz:my na inny te­
ren i otaczamy kołem bucha-, 
jący już ogniem piec. Garncarz 
wiejski wypala - najczęściej 
swoje naczynia w zwykłym 
p;ecu chlebowym, lecz tu na­
wiązujemy w dalszym ciągu 
jego pracę do epoki zamierzch­
łej. Bo p'ec, z którym będziemy 
mieli do czynienia,

£
o nie jest zwykły piec 
lecz rekonstrukcja zabytkowego 
obiektu z Igołomia, pochodzą­
cego z epoki wpływów rzym­
skich (czyli z IV wieku naszej 
ery) Więc znów ileś tam wie­
ków patrzy na nas dwoma 
otworami paleń sk. ■ Piec jest 
bowiem, jak widzimy, dwuko­
morowy. co ułatwia regulowa* 
nie wysokości temperatury, a 
że temperatura musi wynosi 
od 900 do 1000 stopni, wymaga 
dużej ilości opału, którym jest 
oczywiście drzewo. Ószuszone 
uprzedn o naczyn!a nrzez górny 
otwór wsuwa się do tylnej czę­
ści p:eca i rozpoczyna s ę pro­
ces wypalania.

Ale nie koniec na tym. Dla 
badacza ważny jest nie tylko 
kształt, ale i kolor naczyń za­
bytkowych. Jeśli wypalało s ę 
ja przy otwartym palenisku, 
dostęp tlenku barwił glinę na 
czerwono. Chcąc nadać glinie 
szlachetniejszą barwę połyskli­
wej czerni, garncarz pierwotny 
— i dz.siajszy garncarz wiej­
ski — poddaje ją procesowi 
odymiania. W tym celu za­
myka się komory* paleniskowe 
j w zamkniętym piecu niedosyt 
tlenu barw; glinę na kolor 
czarny.

Przystępujemy do odtworze- 
n a tego procesu. Pod kierow­
nictwem garncarza i profesora 
młoda ekipa zabiera s-ę do 
dzieła. Bronzowj młodzieńcy 
pełnymi łopatam: dokładają 
paliwa, zatykają otwory pale- 
nsk słomą, zawalają deskami. 
Dym gęstą chmurą unos! się z 
otworu pieca i przesłania mgli­
stą zasłoną błękit n eba. nada­
jąc technicznym zabiegom ja­
kiś ofarniczy. obrzędowy, an- 
tyczny charakter,.

Na tvm Ra raz:e pokaz się 
kończy Naczynia pozostaw w 
P’ecu pod działań em ognia i 
dymu do następnego rana, 
Wyjmiemy je potem : prze­
konamy s'ę. że są p:ękn-e wy­
palone ( Zabarwione na inten­
sywnie czarny kolor. Niestety 
część ch tylko zachowała się 
w całości, bo jak s ę okazało, 
do tłustej gliny miejscowej 
zbyt mało dodano donreszki 
o asku I granitu.

Nie zmniejsza to jednak ol­
brzymie! wagi doświadczal­
nego pokazu, który po raź 
pierwszy wykazał w sposób 
konkretny | naoczny, jak ściśle 
wiążą się z sobą oqn'wa roz­
woju ewolucyjnego ludzkości.

Janina Morawska



James Waii
tego nie przypuszczał'

Hearst-wzorowy przykład 
amerykanizmu

A by lepiej zrozumieć, jak 
■ nowe narzędzie produ­

kcji wpływa na rozwój histo­
ryczny społeczeństwa, jego 
przekształcanie się i tworzenie 
się nowych form ustrojowych 
—• musimy uczynić „mały" 
skok przez wieki. W poprzed­
nim artykule mówiliśmy o o- 
kresle wspólnoty pierwotnej, 
oraz niektórych elementach 
przejścia do okresu niewolni­
ctwa; w dzisiejszym jako teren 
naszych operacji posłużą czasy 
o wiele nam bliższe.

Zsczęło się 
cd czajnika...

James Watt gotował herbatę. 
James się nudził i patrzał, .jak 
nad ogniem kominka wrzała 
woda w czajniku i jak pgra 
unosiła pokrywkę. Watt nale­
żał do ludzi domyślnych 1 do­
ciekliwych, więc doszedł do 
mądrego wniosku, że siłę pary 
można wykorzystać.

Nie będziemy dalej szczegó­
łowo opisywać, jak się pomysł 
Watt'a rozwijał, a poprzesta­
niemy tylko na fakcie, że stał 
się on embrionem nowoczesnej 
maszyny parowej, a właśnie 
ta maszyna stała się czynni­
kiem narodzin kapitalizmu. Pl- 
szemy ,,czynnikiem', bo nie mo­
żna powiedzieć, że jedynie wy­
nalazek maszyny parowej stał 
się przyczyną rozkładu ustroju 
feudalnego 1 ukonstytuowania 
się drog^ rewolucyjną ustroju 
kapitalistycznego. W istocie na 
to zjawisko składało się tysią­
ce przyczyn. Dopiero . jednak 

. maszyna parowa dała możność 
tym wszystkim „przyczynom" 
wykonania gwałtownego skoku 
dialektycznego.

Jak się to działo?
Nie potrzebujemy udowad­

niać, ąe zastosowanie maszyny 
parowej wywołało rewolucję 
w przemyśle. Zamiast sił czło­
wieka czy zwierzęcia, względ­
nie rzadko do celów przemysło­
wych stosowanej (jedynie mły­
ny zbożowe i fabryki niektó­
rych tkanin) energii spadku 
wód — wkroczyła wielka, po­
tężna siła, zdolna do obracania 
setek warsztatów, zdolna do 
zastąpienia tysięcy robotni­
ków. Ważną poza tym cechę 
miał nowy wynalazek — można 
go było zastosować wszędzie — 
niezależnie od położenia, byle­
by tylko: dysponowało się pali­
wem d3 ogrzewania wody w 
kotle.

Takim to sposobem maszyna 
parowa stała się przyczyną — 
tym razem bezpośrednią — po­
wstania nowoczesnej fabryki. 
Co prawda jeszcze w ustroju 
feudalnym (od XVI w.) istniały 
manufaktury — owe zalążki fa­
bryk, lecz były one tylko zbio­
rem dużej ilości warsztatów 
rzemieślniczych, obsługiwanych 
przez rękodzielników, którzy 
zubożeli, lub zostali ze swych 
warsztatów wywłaszczeni — 
pod różnymi pozorami. Właści­
ciele manufaktur jednak, poza 
nielicznymi wyjątkami (szkło, 
porcelana, zwierciadła) nie sto­
sowali nowych metod produ­
kcji. Dopiero maszyna parowa 
wprowadziła rewolucję: zniknął 
pracownik manufaktury — rze­
mieślnik, a pojawił się robot­
nik przemysłowy. Narodziła się 
nowa klasa i nowy ustrój.

Łańcuch przyczyn
Oczywiście narodziny fabry­

ki odegrały bardzo poważną ro­
lę w rozwoju społeczeństwa. 
Zastosowanie sztucznego źródła 
energii umożliwiło rozwój wy­
nalazczości. Coraz więcej pro­
cesów produkcyjnych dawniej 
wykonywanych ręcznie, zamie­
niano na proces mechaniczny. 
Wynalezienie mechanicznego 
czółna w tkactwie poruszyło 
np. całą lawinę wynalazków 
w tej dziedzinie. Możność wle- 

lokrotnle- zwiększonego tempa 
tkania spowodowała koniecz­
ność zwiększenia produkcji 
przędzalń, a to znowu dało 
wiele wynalazków, Działająca 
przy tym w okresie wczesnego 
rozwoju pozytywnie walka o 
zysk, zmuszała kapitalistów do 
unowocześniania, a tym samym 
obniżenia kosztów — produkcji. 
Czynili oni to w sposób nieko­
niecznie „technicznie uspraw­
niający", a również drogą ob­
cinania zarobków robotniczych, 
co znowu powodowało opór 
klasy robotniczej, dążność do 
walki rewolucyjnej ze złem, i 
niedolą...

Można by tak łańcuch przy­
czyn ciągnąć bardzo długo. 
My jednak zastanówmy się, 
jak wpłynął wynalazek nowe­
go narzędzia produkcji na roz­
wój, na historię ludzkości. Po­
wiedzieliśmy, że maszyna pa­
rowa stała się bezpośrednią 
przyczyną powstania nowocze­
snej fabryki. Narodziła się za­
razem nowa klasa — robotni* 
cy. Tymczasem właściciele fa­
bryk 1 ich klasowi sojusznicy 
(przedstawiciele mniejszej i 
większej burżuazji na wsi i 
w mieście) stall się kla­
są panującą w państwie. Poczę­
li wydawać prawa (oczywiście 
w swoim interesie klasowym), 
propagować gusta artystyczne 
im odpowiadające, a więc 
wpływali na kulturę. Równo­
cześnie znaleźli się naukowcy 
wszelkich dziedzin, którzy sta-* 
wili się całkowicie do dyspo­
zycji nowej klasy panującej. 
Dotyczyło to Wszelkich dzie­
dzin wiedzy, a więc zarówno 
zagadnień budowy maszyn, jak 
nauk humanistycznych, biolo­
gii i ekonomii. Wszędzie Inte­
res klasowy burżuazji wywarł 
swoje piętno. Kościół także 
podporządkował się burżuazji. 
Klasycznym tego przykładem 
są dzieje Napoleona.

„Ostatnia instancja"
Materializm historyczny do­

wodzi, że o rozwoju społe­
czeństwa — w każdej dziedzi­
nie — w ostatniej instancji 
decyduje rozwój narzędzi pro­
dukcji. Karygodne jednak 
byłoby upraszczanie sobie te­
go procesu w taki sposób, iż 
dowodziłoby się, że np. rea­
lizm powieści Balzaka jest spo­
wodowany wynalazkiem ma­
szyny parowej. Byłoby to na­
iwne. Jednak prawdą jest, gdy 
stwierdzimy, że realizm Balza­
ka jest rezultatem rozwoju 
kapitalizmu i splotu stosun­
ków społecznych tego właśnie 
ustroju. A przecież rozwój ka­
pitalizmu nie byłby możliwy, 
gdyby nie zostało wynalezio­
ne zupełnie nowe narzędzie 
produkcji — maszyna parowa. 
Ona więc jednak jest tym 
ostatnim (tak się w tej chwili 
umawiamy) ogniwem, na któ­
rym długi łańcuch przyczyn 
wisi. *

Powiedzlano kiedyś, że epo­
ka maszyny parowej jest zwią­
zana ' z kapitalizmem, elektry­
czność — z narodzinami ustro­
ju socjalistycznego, a epoka 
energii atomowej — jest o- 
kresem budownictwa 1 zwycię­
stwa komunizmu.

Te trzy szczeble nie są ze­
stawione przypadkowo. Przed­
stawiają one bowiem skoki 
rozwojowe w korzystaniu przez 
człowieka ze źródeł energii. 
Jak anemicznie wygląda siła 
maszyny parowej wobec potę­
gi Dnieprostroju, czy turbin gi­
gantycznej zapory wodnej, na 
Wołdze. A cóż dopiero bę­
dzie, gdy porównamy filę na­
pędu (1 jego taniość, a więc 
powszechność i obfitość) z ener­
gią atomową? .

Człowiek r?a każdym z tyęh 
trzech etapów dysponuje in­
nym napędem energii, inną je­
go sprawnością, co musi — 
również w ostatniej instancji 
— decydować o ustroju społe­
czeństwa.

mgr Władysław Skarżyński 

. Niedawno temu Hearst 
zmarł w willi swojej w Be- 
verly Hills w Kalifornii. Po­
dobnie jak Welles, Hearst był 
próżny, gwałtowny, bezlitosny, 
kiedy chodziło o wypowie­
dzenie walki i przeniknięcie 
do miast, gdzie od lat usadowili 
się inni ludcie, władcy świata 
prasy, która każdego dnia za­
lewała Amerykę kłamstwem, 
fałszerstwem i przekręconymi, 
specjalnie spreparowanymi 
wiadomościami, flearst pobił 
tych ludci i zapewnił swym 
dziennikom pierwsze miejsce 
na mało zaszczytnej liście naj­
gorszych dzienników amery- 
kańskich“, jak czytamy w Leo 
O. Rostena, słynnej książce pt. 
„The American Correspondent‘.‘

Ciekawe jest wspomnienie 
biograficzne, podane tejże no­
cy. kiedy zmarł Hearst przez 
International New Service, je­
dną z największych agencji 
prasowych Stanów Zjednoczo­
nych, wchodzącą w skład or­
ganizacji Hearsta, a utworzo­
ną w 1937.r„ kiedy to potentat 
wspinał się krzepko po pochy­
łości, podczas, kiedy w r. 1930 
o mało co nie popadł w ban­
kructwo. Dziennik pisał: „Oso­
bistość jego i kariera są naj­
bardziej typowym przykładem 
życia amerykańskiego..."

Warto przypatrzeć się, czym 
w rzeczywistości jest to. co je­
go opłacani pochlebcy nazwali 
„amerykanizmem" Hearsta. 
Syn ex-pastucha „zrobił mają­
tek" na ełotodajnych polach 
Dalekiego Zachodu sposobem 
pokazanym przez wiele filmów 
hollywoodzkich i dwa razy zo­
stał wybrany senatorem. W. R. 
Hearst otrzymał od ojca w po­
darunku ,.Examiner". mały 
dziennik w San Francisco, bę- 

Orgie świateł 
w głębinach oceanu

Wcale niedawne to czasy, miast niezwykłe bogactwo 
w których logicznym rozu- światła „elektrycznego", w ro- 
mowaniem udowadniano, że dzaju tego, jakie obserwujemy 
życie na wielkich głębinach u naszych robaczków święto-
morskich nie jest możliwe. 
Twierdzono, że wszelkie roś­
liny, służące żywym stworze­
niom za pokarm, mogą rozwi­
jać się tylko tam, dokąd się­
gają promienie słońca. Wiado­
mo zaś, że przeciętna głębo­
kość oceanów wynosi około 
4.000 m, a największe głębiny 
znacznie „przewyższają" wy­
sokość najwyższej góry świa­
ta, Mount Everest (8882 m). 
Ponieważ zaś nawet najbar­
dziej przezroczysta woda mor­
ska pochłania promienie sło­
neczne bez reszty w warstwie 
500 do 600 metrów wody, 
stąd — tak twierdzono — ży­
cia w głębinach morskich nie 
ma,

Tym większą była niespo­
dzianka i ‘zdumienie, kiedy 
po raz pierwszy w roku 
1898/99 zapuszczono sieci na 
głębokość poniżej 600 metrów 
i wydobyto nieznane jakieś 
ryby. Wyrozumowano wtedy 
słusznie, że życie na tych głę­
binach, w których niemożliwy 
jest rozwój świata roślinnego, 
musi opierać się na wykorzy­
stywaniu tego wszystkiego, co 
w formie martwej opada z 
górnych warstw oceanów. Po­
czątkowo nie doceniano tych 
opadów. Sądzono, że wystar­
czą one na wyżywienie nie­
wielkiej ilości ryb głębiĄcj- 
wych. Przypuszczenia te zda­
wały się potwierdzać wszyst­
kie późniejsze połowy głębi­
nowe, które nie dawały obfi­
tych wyników. Dopiero, kie­
dy przed kilkunastu laty zbu­
dowano kulę, w której prof. 
William Beebe opuścił się na 
głębokość 923 metrów, przeko­
nano się, że głębiny oceanów 
są zamieszkiwane przez wiel­
kie mnóstwo nie tylko ryb, ale 
i innych żyjątek niższego sto­
pnia rozwoju.

Życie na oceanicznych głę­
binach, mimo tak odmiennych 
okoliczności, toczy się w po­
dobnej walce, jak życie na 
płytkich wodach i na powierz­
chni wód. Inne są tylko na­
rzędzia walki i obrony. Nie 
ma wprawdzie na głębinach 
światła słonecznego, jest nato-

W roku 1941 Orson 
Welles nie był jeszcze 
„cudownym dzieckiem'* 
kinematografii amery­
kańskiej. Stał się nim 
dopiero w tym roku, kie­
dy napisał scenariusz, 
wyprodukował i reżyse­
rował swoje znane dzieło 
kinematograficzne „Oby­
watel Kane**. Welles 
wcielił w postać swego 
bohatera jednego z naj­
większych . potentatów 
dziennikarstwa amery­
kańskiego Williama Ran- 
dolpha Hearsta.

dący na skraju bankructwa. 
Od tej chwili wykazał zalety 
„amerykańskie", z których naj­
bardziej wyraźną był nienasy­
cony głód władzy i pieniędzy. 
Zrozumiał on natychmiast, że 
aby stać się „popularnym", po­
winien zdobyć sobie względy 
biednej ludności i robotników 
portowych, którzy cierpieli nę­
dzę na przedmieściach wiel­
kiego miasta kalifornijskiego. 
„Examiner‘‘ zaczął publikować 
artykuły w obronie związków 
zawodowych, atakował mag­
natów kolejowych, podawał do 
wiadomości publicznej fatalny 
stan szpitali i w ten sposób 
w ciągu jednego roku podniósł 
nakład upadającego już dzien­
nika do 30 000 egz. Pod koniec 
drugiego roku wydatki jego na 
dziennik doszły do 700 tys. do­
larów, ale pieniądz zaczął wra­
cać podwojony. Po śmierci oj- 
ca wszedł w posiadanie dal­
szych 7,5 miliona dolarów, co 
było podstawą, na której mógł 

jańskich. Stąd nic dziwnego, 
że ryby głębinowe mają do­
brze wykształcone oczy. Bar­
dzo wiele z nich ma tuż przy 
oczach silnie świecące lampy, 
wyposażone w zwierciadła re­
flektorowe, składające się z 
drobniutkich kryształków. — 
Lampy te w razie potrzeby 
mogą chować się przez wy­
konanie . półobrotu w półkoli­
stej nasadzie. Większość żyją­
tek głębinowych ma urządze­
nia świetlne wzdłuż swych 
ciał, nieraz w kilku rzędach. 
Przed kwarcowym oknem kuli 
prof. Beebe przepływały całe 
roje ryb, z których wiele prze­
kraczało długością kilka me­
trów.

Niezwykle charakterystycz­
ne dla sposobu zdobywania 
pokarmu jest u wielu ryb u- 
mieszczenie jednej z „lamp" 
na długim, jakby „kablu", któ­
ry jest niczym innym, jak 
przedłużeniem pierwszego czło­
nu górnej płetwy. Ryba może 
ową lampę ustawić wprost 
przed otwartą paszczą, która 
staje się pułapką dla głębino­
wych „ciem". Niektóre z ryb 
bronią się przed napaścią przez 
osłonięcie się mgłą świetlną, 
która oślepia napastnika na 
czas, potrzebny rybię do ukry­
cia się w ciemnościach głębin. 
Podobną metodę obronną w 
płytkich wodach stosuje ryba 
•atramentowa, tylko, że za- 
jniast światłem, broni się za­
farbowaniem wody.

Badanie głębin oceanicznych 
pociąga uczonych swoim nie­
zwykłym urokiem. Orgie róż­
nobarwnego światła, bajeczne 
wprost kształty ryb i żyjątek, 
niespodziewane i niespotyka­
ne sposoby życia i walki na 
głębinach, wszystko to tak e- 
mocjonuje, że dla ich ogląda­
nia' nie żal zaryzykować po­
dróży w podmorskie dziedzi­
ny. A ryzyko, mimo nowocze­
snych metod zastosowanych 
przy budowie statków głębi­
nowych, jest zawsze wielkie. 
Wystarczy drobne uszkodzenie 
uszczelnień przyokiennych — 
ażeby załoga statku przypłaci­
ła odwagę życiem.

AL Wodny

oprzeć swoje „imperium" pra­
sowe.

W 1895 r. Hearst kupił pier­
wszy dziennik w New Yorku 
„The Morning Journal" i emie- 
nił taktykę, gdyżjmie potrze­
bował już więcif zdobywać 
względów prostych ludzi, któ­
rzy czytywali „Examiner“, a 
mógł narzucić publiczności ta­
ki rodzaj prasy, jaki podsuwa­
ły mu jego ambicja i żądza 
potęgi. W ten sposób zrodziła 
się w Ameryce „prasa krymi­
nalna". Rankiem 7 listopada 
1895 „Morning Journal" uka­
zał się e pierwszymi czterema 
stronicami zajętymi całkowicie 
przez długi wywiad, bogaty w 
sensacyjne wiadomości pod ty- 
tulem: „Międzynarodowe mał­
żeństwo — Jak książę Mal- 
bourgh poślubił Consuelo Van- 
derbilt". Chwyt udał się. .,Jour- 
nal" doszedł do 150 tys. egz.

Od początku 1900 r. Hearst 
zaczął zakładać swój „łańcuch" 
prasowy i jednocześnie poja­
wiać się na scenie życia poli­
tycznego (o mało nie został 
wybrany burmistrzem New 
Yorku), schlebiając zawsze 
najniższym instynktom i naj­
bardziej niezdrowym namięt­
nościom.

Pojawiwszy się na arenie 
życia politycznego daje on 
świadectwo tak zwanego „a- 
merykanizmu", kiedy to w 
czasie wyborów prezydenckich 
— w oparciu o demokratę 
Bryana. ogłasza w swym no­
wym „The Evening Journal" 
(zakładał on dzienniki we wszy­
stkich stronach St. Zjednoczo­
nych) artykuł, który zaczynał 
się od takiego wyznania wia­
ry: „Złych ludzi można wyeli­
minować jedynie zabijając ich. 
dlatego też trzeba posługiwać
się morderstwem", Naturalnić 
złymi ludźmi byli jego osobiści 
przeciwnicy polityczni, a nie 
politycy albo przeciwnicy tych, 
których on popierał lub na 
których się opierał. W sześć 
miesięcy potem, 6 września 
1901 r. prezydent St. Zjedno­
czonych. republikanin Mc Kin- 
ley, został zamordowany na 
Wystawie Panam erykańskiej 
w Buffalo.

Niebo w październiku
Na zachodnim niebie paź­

dziernikowym świeci Herkules, 
poniżej niego Lutnia z jasną 
gwiazdą Wegą, zaś na połud­
niowo-zachodnim niebie Orzeł 
z jasną gwiazdą Altairem. Po­
nad Orłem rozpościera się Ła­
będź.

Nad horyzontem południo­
wym widzimy Koziorożca, a 
dalej od zachodu ku wschodo­
wi .Wodnika, Wieloryba, Ryby 
i Barana, nie posiadające jaś­
niejszych gwiazd. W Wielo­
rybie świeci gwiazda Mira, tj. 
Dziwna, zmieniająca swój 
blask w okresie mniej więcej, 
340 dni.

Na wschodnim niebie wi­
doczny jest gwiazdozbiór Byka, 
wyżej zaś gwiazdozbiór Woź­
nicy z jasną gwiazdą Kapellą 
óraz gwiazdozbiór Perseusza. 
Między Bykiem a Perseuszem 
znajduje się gromada Plejad, 
w których można naliczyć 6—8 
gwiazdek. Nad Perseuszem, w 
pobl:żu zenitu, widać Kasjopeję 
w kształcie litery W; obok niej 
znajduje się Cefeusz. Poniżej 
Kasjopeji mieści sie Androme­
da a dalej Pegaz, W gwiazdo­
zbiorze Andromedy wiodczna
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Nowa 
radziecka metoda 
nawijania 
przędzy bawełnianej

Grupa nowatorów fabryki 
„Wrzeciono" opracowała nową 
metodę nawijania przędzy ba­
wełnianej. Przez zastosowanie 
wrzecion ' uproszczonej kon-* 
strukcji przyspieszono znacz­
nie proces nawijania przędzy, 
a przez zmodernizowanie kil­
ku urządzeń zwiększono dłu­
gość nici z 1750 m do 2460 m. 
W ciągu jednej zmiany pro­
dukcja przędzy wzrośnie o 45 
kg. Nowa metoda znalazła już 
szerokie zastosowanie w ra­
dzieckim przemyśle włókienni­
czym.

Gigantyczna koparka 
radziecka

W zakładach im. Stalińa w 
Nowo-Kramatorsku zakończo­
no produkcję .potężnego eks- 
kawatora o pojemności czerpa­
ka — 15 metrów sześciennych, 
przeznaczonego dla wydobywa­
nia węgla systemem odkryw­
kowym. Ta potężna koparka 
wykonuje pracę 10 tys. robot­
ników.

Zakłady przemysłowe Zagłę­
bia Donieckiego produkują o- 
becnie dla radzieckiego prze­
mysłu węglowego nowe maszy­
ny górnicze — kombajny, po­
tężne dźwigi, koparki itd.

Poważne osiągnięcia 
astronomów 
radzieckich

Korzystając z wielkiego te­
leskopu słonecznego konstruk­
cji radzieckiej, zmontowanego 
przed miesiącem w Obserwa­
torium Pułkowskim koło Le­
ningradu. astronomowie ra­
dzieccy otrzymali 300 fotogra­
ficznych zdjęć spektralnych 
powierzchni słonecznej. Nowy 
teleskop jest największym w 
Europie. Umożliwia on doko­
nywanie niezwykle szczegóło­
wych zdjęć powierzchni sło­
necznej. Uzyskane fotografie 
przyczynią się do bardziej 
szczegółowego zbadania proce­
sów fizycznych, odbywających 
się na powierzchni słońca.

jest gołym okiem mglista plam­
ka. Jest to mgławica Andro­
medy, utworzona z miliardów 
gwiazd.

Na niebie północnym znaj­
duje się Wielki Wóz oddzielo­
ny od Małego Wozu łańcuchem 
gwiazd Smoka.

Długość dnia w październiku 
maleje z 11 godzin i 40 minut 
na noczątku października do 9 
godzin i 40 minut na końcu 
października.

Tazy Księżyca: nów 1 paź­
dziernika, pierwsza kwadra 8 
października, pełnia 15 paź­
dziernika, ostatnia kwadra 23 
października, oraz nów 30 paż- 
dz;crnika 1951 r.

Planety: Merkury niewidzial­
ny. Wenus widzialna na nie- 
b.e porannym przed wschodem 
Słońca; w dniu 10 października 
Wenus będzie -świecić najwięk­
szym swym blaskiem. Mars 
wschodzi po północy i świeci 
przez drugą połowę nocy. Jo­
wisz świeci przez całą noc za­
chodząc o świcie. Saturn wi­
dzialny jest w drugiej połowie 
października na niebie poran­
nym. Dr. St. W.

Pótnoc



Bolesław Łechicki

Cholera w Wielkopolsce w w. XIX
Pionierzy

Lekarze byli bezbronfii wobec „trucizny cholerycznej
polskiej ftizjologii

W ciągu wieków nawiedzała 
Europę od czasu do czasu dżu- 

^'ma — „czarna śmierć”, która 
■’ Wyludniła okresowo całe pro­

wincje. Kiedy wybuchy dżumy 
stały się bardziej rzadkie, w 
początkach XIX wieku zawita­
ła do Europy cholera. Ujawni­
ła się ona w Indiach po raz 

/■pierwszy w roku 1817, stąd jej 
nazwa „cholera orientalis”, 
stopniowo osiągnęła granice 
Europy i w roku 1830 pojawiła 
się m. in. w Moskwie. Zgrupo­
wanie przez carat wojsk z głę­
bi kraju przeciw wybuchłemu 
w* 1830 roku w Polsce powsta-

ścf, za wyjątkiem Mosiny i 
Leszna. Bardzo liczne wypadki 
cholery zanotowano również w 
wojsku prusk m.

W nocy z 23 na 24 sierpnia 
1831 roku zmarł również, po 
kilkugodzinnej zaledwie cho- 
robe, feldmarszałek von Gnei_ 
senau, dowódca tych wojsk i 
pruski bohater narodowy z o*

w jednej tylko parafii św. Mar­
cina zmarło 76 osób. — Mniej 
groźne wybuchy epidemii no­
towano, podobnie jak w całej

kresu wojen napoleońskich.

niu listopadowemu
cholerę 1 
Stopniowo

bardziej
i zawlokło 
na zachód.

Wielkopolskę,
epidemia objęła 

później Prusy,
by w roku 1832 dotrzeć do An- 
gli i Francji.

W Poznaniu zanotowano 
pierwszy wypadek cholery 12 
czerwca 1831 roku, w Mia­
steczku Jak to opisuje lekarz 
niemiecki dr Samter w swej 
historii epidemii cholery. Wnet 
groźna epidemia objęła ludność

Jak opisał należący do sztabu 
marszałka późniejszy generał 
von Brandt, dla uratowania 
chorego „lekarze domagali się 
starego wina węgerskiego, 
lecz n gdzie nie można go by­
ło dostać. Wreszcie znaleziono 
kilka butelek u pewnego rabi­
na”; I wino węgierskie nic jed­
nak nie pomogło...

W kilka dni po Gnei­
senau zmarł pierwszy bur­
mistrz Poznania Tetzlar (ongiś

Europie, do roku 1859, po czym 
wydawała się wygasać.

W roku 1865 znów jednak
podoficer wojsk polskich Tec_. rozszalała się cholera na azia- 
lar), a ogółem liczba śmieo

IN KOWCE

na prowincji oraz żołnierzy

telnych ofiar w m eście wy­
niosła 560. Na prowincji liczba 
ofiar była wielokrotnie wyższa, 
gdyż dopiero w połowie listo­
pada wygasła epidemia.

Znamiennym jest, że cholera 
stała s ę... sojusznikiem władz 
pruskich i tej części arystokra­
cji polskiej, która była prze* 
ciwna udziałowi Wielkopolski 
w powstaniu Istopadowym. 
Wybuch epidemii wykorzysta­
no do agitacji przeciw przekra. 
daniu s ę do Królestwa i na­
wiązywaniu łączności z pow­
stańcami.

Chociaż cholera w następ­
nych latach grasowała w po­
łudniowej i zachodniej Euro­
pie, do Wielkopolski po raz

tyckim i europejskim konty* 
nencie. Rozwojowi jej sprzyja­
ła m. in. wojna prusko-au- 
striacka w roku 1866. Do Po-

mia trwała od czerwca do paź­
dziernika i of arą jej padły 
w samym Poznaniu 1344 osoby, 
była więc jeszcze groźniejsza 
od poprzednich. Przegrupowy- 
wanie wojsk i jeńców wojen­
nych przyczyniało się do roz­
szerzania epidemii.

W czasie wojny niemiecko* 
francuskiej 1870/71 roku nie 
zanotowano l.czniejszych wy­
padków cholery, za to w roku 
1873 epidemia stała się znów 
groźna, zawleczona z Galicji i 
wzdłuż Wisły. Medycyna już 
była jednak lep:ej uzbrojona 
przeciw zaraz e niż 35 lat przed 
tym, dysponując większym do­
świadczeniem w jej zwalczaniu, 
chociaż ciągle jeszcze nie znano 
istotnej przyczyny choroby. W 
tym czasie zmarł w Poznaniu 
Józef Esman, jeden z głów­
nych organizatorów „Związku 
Plebejuszów” i „Wiosny Lu­
dów”, chociaż nie wiadomo, 
czy właśnie cholera była przy­
czyną jego zgonu.

Wreszcie w roku 1883 znany

Dziesiąty z kolei Zjazd Przeciwgruźliczy, obradujący w Rokitnicy 
— Bytomiu ma w całokształcie akcji walki z gruźlicą specjalny cha­
rakter. Zgromadził on blisko 700 specjalistów tej choroby. Po raz 
pierwszy w historii tych zjazdów jedno popołudnie przeznaczone zo­
stało na walne zebranie członków Polskiego Towarzystwa Badań 
Naukowych nad Gruźlicą. Po raz pierwszy przedstawiony będzie na 
zjeździe projekt, badań naukowych i walki z gruźlicą w okresie pla-
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korpusów, które władze pruskie 
zgromadziły nad granicą, by 
zapobiec przerzuceniu się po­
wstania listopadowego na 
Wielkopolskę.

Lekarze byli bezradni wobec 
nowej epidemii. Ne znano jej 
przyczyn i jeszcze w znanej 
encyklopedii Meyersa z roku 
1875 znajdujemy fantastyczne 
dochodzenia na temat „bliżej' 
nieznanej materii trującej, któ­
rą chdemy nazwać trucizną 
choleryczną”, a która „należy 
do tej klasy materii zaraźliwej, 
którą jak miazmaty czyli opa­
ry ziemne określamy”.

Na Poznań padła trwoga. Lu­
dzie bali się wychodzić na uli­
cę i wzajemne stosunki ogra­
niczali do najkonieczniejszych 
potrzeb. Urządzony przy ulicy 
Szewskiej. szpital dla chorych 
na cholerę był wkrótce prze­
pełń ony i większość dotknię­
tych chorobą umierała, z po­
wodu braku środków zarad*

wtóry w formie 
zawitała dopiero 
roku „Wiosny 
razem mi-ała ona

epidemczne j 
w roku 1848, 
Ludów”. ’ Tym 
przybrać jesz*

znania cholera została i tym uczonv Ernest Koch, odkrywca
razem przywleczona ze Szcze­
cina, przez grupę rybaków. 
Pierwszy jej wypadek zanoto­
wano m anowicie w gospodzie 
rybaków na Rynku, a następ* 
nie wśród - rybaków zamieszka­
łych na Chwaliszewie, Epide*

^akcyla gruźlcy. odkrył bak* 
cyl cholery. Z groźną zarazą 
można było podjąć skuteczną 
walkę i chociaż leszcze od cza* 
su do czasu notowano wypad* 
ki cholery, nigdy już nie przy­
brała ona formy epidemii.

czvch. O 
medycyny

ówczesnym stanie

cze większe rozmiary.
W ciągu kilku miesięcy epi­

demia .przywleczona znów z 
Indii .objęła Europę od Mos­
kwy do Londynu. Pierwszy jej 
wypadek zanotowano w* Po­
znaniu w sierpniu 1848 roku, 
u uczestników wyceczki do 
Szczecina, po uruchomieniu li­
nii kolejowej Poznań — Szcze­
cin. Wkrótce epidemia objęła 
całe miasto, następnie prowin­
cję, przy czym, rzecz cieką* 
wa, znów tylko Mosina i Lesz­
no — jak w roku 1831— nie 
zostały dotknięte epidemią, E- 
pidemia wygasła dopiero w 
końcu listopada 1848 roku, o- 
gółem zmarło w mieście 1008 
osób: 598 Polaków, 233 Niem­
ców, 42 Żydów i 135 żołnierzy.

I tym razem cholera okazała 
się w Wielkopolsce pożytecz­
nym sojusznikiem władz pru* 
sk;ch i wrogich powstaniu 
chłopskiemu polsk ch czynni- 
ków arystokratycznych. Groź­

nu 6-letn!ego.

Nauka polska w dziedzinie 
ftizjologii poszczycić się może 
doniosłymi osiągnięciami. Dłu­
gi szereg nazwisk lekarzy na­
ukowców. zajmujących się za­
gadnień ami gruźlicy świadczy 
wymownie o pracy polskiej 
myśli badawczej w tej gałęzi 
schorzeń.

Cały szereg wybitnych spe­
cjalistów ftizjologów przybyło 
i na obecny zjazd. Ale ich pra­
cę na polu walki z gruźl cą po­
przedziła pionierska działalność 
innych lekarzy, których nazwi­
ska przeszły już do historii 
polskiej medycyny.

Nauce światowej znane jest 
dobrze nazwisko dr EDMUNDA 
Biernackiego, który w 1897 
roku opracował metodę opada­
nia krwinek. Metoda ta znala­
zła uznanie i zastosowanie na 
całym świecie przy określaniu 
czynności gruźlicy, W Polsce 
znamy ją pod nazwą „opadu 
OB”.

Do ponierów naukowych ba* 
dań ftizjologicznych należał 
również wybitny lekarz war­
szawski, dr ALFRED SOKO­
ŁOWSKI, twórca pierwszej Po­
radni Przeciwgruźliczej, otwar­
tej w Warszawie na początku 
bież, w eku .Był autorem trzy- 
tomowego dzieła „Choroby na­
rządu oddechowego”, wydane- 
go po polsku w latach 1902—06 
a następnie tłumaczonego na 
języki rosyjski . i niemiecki i 
uznanego w naukowej literatu_ 
rze świata za dzieło klasyczne.

Uznaniem otoczone jest rów- 
nięż nazw:sko prof. dr LEONA 
KARWACKIEGO, wytrwałego 
badacza form zmienności za­
razka gruźliczego. Jego prace 
w tej dz edzinie, przedstawione 
na Międzynarodowym. Zjeździe

wzbudziły ogromne zaintereso* 
wanie. Obecnie, ostatnie prace 
wybitnego uczonego radziec­
kiego, Baszjana, zdają się w 
pełni potwierdzać tezy dr. Kar-
wackiego.

Pionierem klimatycznego

w Warszawie 1934 roku

Nauka w służbie chleba

może świadczyć

von GneisenauFeldmarszałek

nicy coraz mniej zbierali dochodu, 
że wielu z nich nie wiedziało, co to 
kier, ani co to nowe ubranie.

Odpadki^ mnożą chleb
Na powierzchni niemal wszystkich

fakt, że lekarze nosili płaszcze 
z czarnego sukna na woskowa­
nego z kapturami na głowie, 
spod których widoczna była 
tylko część twarzy. Widok ten 
oczywiście nie działał na cho* 
rych zbyt poceszająco...

Jeszcze gorzej było na pro­
wincji, odczuwającej szczegól-

ne rozmiary epidemii wykorzy­
stywano do „uspokojenia” pod­
nieconych umysłów, nawołu­
jąc, by nikt „bez potrzeby nie 
ruszał się z domu, jeśli prag- 
n e uniknąć choroby”.

Odtąd cholera, która w Euro­
pie wybuchła to tu, to tam, na­
wiedzała okresowo i Wielko­
polską. Kilkaset wypadków 
śmiertelnych zanotowano w ro-

nie brak lekarzy i szpitali. 
Cholerą dotknięte zostały 
wszystkie większe miejscowo- ku 1849, przy czym w Poznaniu

W/ przededniu rozpoczęcia jesiennej 
kampanii siewnej minister rol­

nictwa Jan Dąb-Kocioł wygłosił do 
wszystkich pracujących chłopów apel 
radiowy, nawołujący m. in. do podnie­
sienia plonów z ha o 1 kwintal. W ape­
lu tym minister wymienił środki prowa- 

. dzące do tego celu. Jednym z nich jest 
zwiększone zastosowanie nawozów sztucz­
nych, których przemysł dostarczy w bie­
żącym okresie siewnym o 9 procent wię­
cej, niż w takim samym ^.łesie roku . 
ubiegłego.

Pójdą więc chłopi do gminnych spół­
dzielni i tam płacąc po kilka, czy kilka­
naście złotych za kwintal, będą ładowali 
na swoje wozy sól potasową, kainit, to- 
masynę, superfosfat, azotniak i sale- 
trzak. Całymi wozami będą zabierali ta­
nie wapno nawozowe. Zastosowanie 
wszystkich tych soli mineralnych i wy­
tworów przemysłu chemicznego, czy 
„odpadków” innych przemysłów, sprawi, 
że żniwa przyszłoroczne wypjldną lepiej, 
niż te, które już. sprzątnięto.

A przecież wcale nie tak dawno temu 
— bo zaledwie ok. 70 lat minęło od 
owych dni — przed rolnikami w całej 
swej grozie stawało widmo zupełnego 
wyjałowienia gleby. Coraz niższe plony 
groziły brakiem chleba, a coraz więcej 
wysiłku w uprawę gleby wkładający rol-

tak 
cu-

ko-
palni soli kamiennej w ostatnich dzie­
siątkach lat w. XIX gromadziły się ol­
brzymie hałdy innej soli, którą uważano 
za bezużyteczną, a która całymi złożami 
leżała nad pokładami czystej soli ka­
miennej. Dopiero kiedy naukowe bada­
nia nad życiem i potrzebami roślin wy­
kazały, że dla ich rozwoju potrzeba ta­
kich związków mineralnych, w których 
byłby potas, fosfor i azot, zaczęły znikać 
wielkie hałdy, które zawalały miejsce 
nad kopalniami. W hałdach tych bo­
wiem nagromadziło się wielkie bogactwo 
solM^otasowej, którą wystarczyło wygo­
tować, ażeby otrzymać nawóz potrzebny

soli potasowej doszły nowe Ilości, wydo­
bywane sposobem chemicznym. Dzisiaj 
w potężnym przemyśle nawozów sztucz­
nych, rozsianym po całym świecie, wy­
twarza się rocznie ok. 3 milionów ton 
nawozów potasowych.

Drugim „odpadkiem”, który przyczynił 
się do mnożenia chleba, okazał się fos­
for, zawarty w rudach żelaza. Jeszcze 
na początku XIX wieku stal uzyskiwano 
na sposób indyjski przez prażenie cały­
mi tygodniami w ogrpmnych tyglach 
rud zmieszanych z węglem drzewnym. 
Wynalazek Bessemera, który przez 
wdmuchiwanie powietrza do „gruszki”, 
w której rozżarzało się rudę, skrócił wy­
top żelaza, pozwolił na powstanie po­
tężnego przemysłu stalowego i jego od­
padków fosforowych. Podobnie jak w 
kopalniach soli kamiennej gromadziły 
się hałdy odpadków potasowych, tak w 
hutach gromadziły się hałdy odpadków 
fosforowych. Zwłaszcza zaś< kiedy mło­
dy technik humiczy Thomas opracował 
metodę wytrącania fosforu z rud, które 
dawniej uchodziły za mniej wartościowe 
i kiedy 'te rudy stały się podstawa do 
uniezależnienia się przemysłu stalowego 
Europy od monopolu, jaki w tej dziedzi­
nie przez długie lata miała Anglia, „od­
padki” fosforowe w formie tzw. mąki 
Thomasa, u nas zwanej „tomasyną”, 
weszły w stałą służbę rolnictwa. Nawo­
zy fosforowe umożliwiły zagospodarowa­
nie wielu pustkowi, które ze względu na 
skład gleby uchodziły za nieurodzajne.

Tak to dwa rodzaje odpadków, kopal­
niane i hutnicze, dzięki odkryciu ich za­
stosowania w rolnictwie, stały się waż­
nymi środkami, potrzebnymi do mnoże­
nia chleba. Dla wzmożenia ich wpływu 
na rozwój roślin zastosowano jeszcze na­
wożenie wapnem. Czwartym składni­
kiem, który okazał się w i uprawie ko­
niecznym, jest azot. Nawóz ten pierwot­
nie uzyskiwano przez wykorzystywanie 
saletry, jaka całymi złożami zalegała 
wyżynę między Kordylierami i Oceanem 
Spokojnym w Chile i w Boliwii. Były 
więc dawne nawozy azotowe również 
pewnego rodzaju „odpadkami”, powsta­
jącymi w naturze, do czasu, w którym 
geniusz ludzki zdołał ściągnąć azot z po'

lecznictwa płuc był dr TYTUS 
CHAŁUBIŃSKI. Jemu to w du­
żej mierze zawdzięcza swój 
rozwój Zakopane.

Dr KAZIMIERZ DŁUSKI, 
szwagier Marii Curie_Skłodow- 
skiej, pierwszy opisał swoisty 
początek gruźl:cy płuc, w po­
staci tzw. nacieku podobojęzy­
kowego. Proces ten dopiero w 
kilkanaście lat później op sali 
badacze niemieccy i amerykań­
scy.

W dziedzinie gruźlicy -dzie­
cięcej zasługuje na wyróżnie­
nie nazwisko prof. dr.JANU- 
SZA ZEYLANDA, wybitnego 
naukowca.- łączącego w swej 
pracy rzadko spotykane jedno­
czesne ujęc.e zagadnień z 
punktu widzenia klinicznego, 
bakteriologicznego i biologicz­
nego. Wśród licznych jego 
prac podręcznik „Gruźlica 
dzieci”, oparty na własnych 
spostrzeżeniach, mieści w sobie 
stzereg naukowych wniosków, 
wyprzedzających innych bada­
czy. Był on m. in ogromnym 
zwolennikiem szczepień prze­
ciwgruźliczych. Zginął w cza* 
sie powstania warszawskiego, 
zamordowany przez hitlerow­
ców.

W czasie powstania zginął 
również wybitny klinicysta, 
dr OLGIER SOKOŁOWSKI, 
twórca prawdziwej szkoły prze­
palania zrostów. Dr Sokołow­
ski sam osobiście operował po­
nad 1000 pacjentów. Doświad­
czeniem, jak e zdobył w tej 
specjalizacji poszczycić się mo­
gło mało lekarzy na świecie.

W dziale rentgenologicznego 
rozpoznania gruźlicy płuc czo­
łowe miejsce należy się dr 
MARII WERKENTHIN, jed­
nej z najwybitniejszych rent­
genologów polskich, zamordo­
wanej w Oświęcimiu.

Pięknym przykładem po­
święcenia całego życia spra­
wom badań naukowych nad 
gruźlicą jest dr ZDZISŁAW 
SKIBIŃSKI, pierwszy profesor 
pierwszej w Polsce katedry

wietrza i nadać mu postać sztucznego 
rolnictwu. Wkrótce do tak zdobywanej nawozu. . K. B.

gruźlicy płuc we Wrocławiu. 
Sam chory na gruźl cę. spędził 
wiele lat unieruchomiony w 
łóżku gipsowym, nie tracąc je­
dnak bezczynnie ani jednego 
dnia, pracując stale naukowo. 
Własnym kosztem stworzył 
pracownię naukową gruźliczą 
w Zakopanem. Zagadnieniom 
gruźliczym poświęcał się nie- 

- mai do ostatniej godziny swego 
życia.

Ten pobieżny szkic nie wy­
czerpuje szeregu nazwisk, któ­
re by jeszcze wymienić należa­
ło. Wszyscy lekarze-naukowcy. 
pracując w ciężkich warun; 
kach ustroju kapitalistycznego, 
kiedy zagadnienia nauki trak­
towane były po macoszemu, a 
gruźl ca grasowała bezkarnie 
przede wszystk:m wśród mas 
robotniczych, — pracą swą 
stworzyli podstawy wielk:ego 
dzieła walki z niszczącym ży­
cie — prątkiem Kocha.

Przyszły lata Polski Ludowej 
1 nowy obraz stosunku Rządu 
i Partii do zagadnień nauki. 
Naukowcy wszystkich dziedzin 
otoczeni są opieką wzrasta 
szybko liczba badań nauko­
wych ó wynik' tych badań 
idą na użytek świata pracy W 
tym też duchu obraduje bie­
żący Zjazd Przeciwgruźliczy.

Jn)
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Telefon w sprawie miłości
TJaHo... To ty, An* 

toś?.„ Serwus. Wy­
obraź sobie, widziałem ją...

kochasz. Radzę ci do niej 
pojechać... Co mówisz? Że 
ja będą zazdrosny? Ależ

Wspaniała. Po prostu brak I skądże. Ją powinien ko* 
mi słów, aby ją opisać. Co| chać każdy z nas, bo każ-mi słów, aby ją opisać. Co
mówisz?... ' Że zmieniam 
sympatie, jak rękawiczki? 
Ta będzie moją miłością do 
końca życia... Cudowna....

W jej piękności d os trze -

dy z nas przyczynia się do 
jej świetności... Wybacz, 
że tak się entuzjazmuję, 
ale jestem pod jej uro­
kiem, bo dopiero wczoraj 
ją widziałem. Jeszcze mcm 
jej obraz przed oczami... 
Co? Że wobec tego, aby 
być uczciwym, zerwałem z 
Ireną? Ależ nic podobnego. 
Irena kocha ją tak samo.., 
Że z Ireny dziwna kobieta. 
Dlaczego? Co widzisz dziw­
nego w tym, że kocha ra­
zem ze mną i z milionami 
ludzi naszą Stolicę... A ty 
o kim myślałeś? Oczywi* 
ście mówiłem cały czas o 
Warszawie. I chcę ci przy­
pomnieć, abyś i ty złożył 
datek na jej budowę.

Tadeusz Multański

MIK Kto mówi?
rizwoni telefon. ,,U- 
u żytkownik" podcho 

dzi do aparatu i wymie­
nia swój numer. W słu­
chawce:

— Kto mówi?
— Numer taki a taki.
—• Ale kto 'mówi?
— Powtarzam, 

ten a ten.
— Ale kto jest 

paracie?
— Proszę pana,

Numer

przy a-

wyda je
mi się, że jeśli pan do 
mnie dzwoni, to trzeba, 
żeby pan wpierw się przed­
stawił.

— Co ja się będę przed­
stawiał? Przecież nie wiem 
nawet komu? Proszę mi 
zaraz powiedzieć, kto mó-

— Proszę pana, jeśli 
pan przyjdzie do czyjegoś 
domu, to pan musi naj­
pierw powiedzieć, kim 
pan jest, a nie żądać, że­
by gospodarz się legitymo­
wał. prawda?

— Niech mi pan głowy 
nie zawraca opowiastka­
mi, bo ja na to nie mam
czasu...

— To 
ni?

— Bo
— Do

dlaczego pan dzwo

mam interes, 
mnie?

— Ni© wiem, może, 
kto mó.wl?

— Król Alfons XIII,
— Bałwan!
Użytkownik telefonu

A

są-
dząc, że rozmówca naresz­
cie się przedstawił, pra­
gnie kontynuować rozmo­
wę. ale tamten widocznie 
jest odmiennego zdania i 
opuszcza słuchawkę na 
widełki aparatu.

Po niedługiej chwili — 
dzwonek.

— Numer ten a ten — 
powiada ^cierpliwie właści­
ciel aparatu, A w słuchaw* 
ce:

— Poproszę do aparatu 
pannę Madzię.

—- kogo?

— Pannę Madzię.
— Nie ma tu żadnej 

pannv Madzi.
— Wyszła?

— Niestety nie mogę,
— Co znaczy nie mogą? 

Nie zawracajcie rnj gita­
ry, tylko zróbcie, co wam 
mówię.

— Bardzo mi przykro, 
ale nie pójdę.’

— Dlaczego?
— Bo pan się na pewno 

pomylił z numerem telefo-
nu. Nfe jestem pańskim

— Jakże może 
prąd, jeśli linia 
tak obciążona...

być 
jest

(przy świeczce pisany)

pracownikiem.
— Tylko bez głupich ka­

wałów, ob. Kasprzak. Wie­
cie, że tego, nie lubię. 
Marsz mi natychmiast do 
registratury!

— Tu 
prywatne, 
ten.

jest mieszkanie 
Numer ten a

Spekulanci 
przed sadem

— Co? 
kto mówi?

Niemożliwe! A Rzeźnik

Zadanie dla czytelników.
Na podstawie powyż­

szych z życia wziętych 
przykładów, obliczyć:

1. Stopień bezczelności 
niektórych rozmówców te» 
lefonicznych, 2. stracony 
na niepotrzebne pogadusz-

iMojej uczciwości jest taka 
przyczyna:

Nienawidzę świństwa, więc 
świnie zarzynam.

ki czas, 
niechęci 
gadnień 
nych.

3. tempo wzrostu 
wielu ludzi do za- 

telekomunikacyj-

Kierowniczka sklepu 
O dobro klientów dbałam! 
Nie chciałam nigdy ich 

nędzy.
Droższe towary chowałam, 
By nie tracili pieniędzy.

MARIA STRÓŻYK

gam coś, czego nie ma źa- 
dna na świecie. Patrząc na 
nią, widzę jej przeszłość 
okropną., ale równocześnie 
w;dzę jej przyszłość wspa­
niałą, wspanialszą, niż mo­
żemy sobie wyobrazić.. I 
to mnie cieszy, że z dnia 
ra dzień staje się piękniej­
sza... Proszę?... Przecież 
mówię wyraźnie... Dziwisz 
się, że mimo jej przeszłości 
mogę ją kochać? Tym bar­
dziej ją kocham, mój dro­
gi.. Zobacz ją, a także po­

— Nie wiem. Nie ma 
takiej.

— A kiedy wróci?
—'.Powtarzam panu, 

o takiej pani nic ] 
wiem.

tu

za-

jak 
tak

Matka Wojtusia urodziła 
bliźnięta. Wojtuś ogląda z 
zaciekawieniem niemowlęta.

— No. jak ci się podobają 
— pyta ojciec.

— Takiego dużego wyboru 
nie ma, ale1 ostatecznie moż-

■— O ten chłopczyk, mamu­
siu, który tam płacze i które* 
mu krew cieknie z nosa.

*
— Ależ chłopcze, jak ty 

wyglądasz? Czyś widział kie­
dy żebym miał tak brudne 
ręce jak ty?

— Gdy tatuś był taki mały 
jak ja, wtedy jeszcze tatusia 
nie znałem.

na by. zatrzymać tego z 
dartym noskiem.

*
— Bój się Boga, Stasiu, 

ty wyglądasz. Kto cię 
urządził?

—- Wiesz Antek, rozumiem, 
że odkryto tyle planet i 
gw azd. Ale w jaki sposób 
dowiedziano się, jak one się 
nazywają?...

*
Miłośnik sztuki: — Ile ko­

sztuje ten obraz?
Malarz: — 500 zł.
Miłośnik sztuki: — Czło­

wieku, żąda pan takiej ceny, 
lak gdyby pan już trzysta lat 
temu umarł.

Racjonalizator
(„Ludas Matyi")

że 
rde

Oszczędną gospodarką i zwiększeniem zbioru x 
hektara chłopi powiększaj ą dostawy zboża państwu

<2*

Znany 
zwiedza 
Dozorca

profesor filozofii! 
dom obłąkanych.

------ zaprowadził go na 
plac, gdzie jeden z chorych

OD ZIARNKA DO ZIARNKA

— A więc stanowczo 
przestajesz pić?

— Murowane — zro­
biłem już pierwszy 
krok. Kupiłem sobie 
scyzoryk bez korkocią­
gu.

Przyjaciółki 
na ulicy.

— Wracam

spotykają się

właśnie z
stytutu piękności... — mówi 
jedna.

Przyjaciółka przygląda się 
jej .uważnie, wreszcie pyta

— No i co, był zamknięty?

— Wie ciocia, Andrzej po­
wiedział mi, że jestem piękna 
i bardzo interesując^!

— Nie rozumiem, jak mo­
żesz brać sobie za męża j 
człowieka, który cię już i
przed ślubem okłamuje.

— To może nie wyszła? 
Niech pan tylko zobaczy 
w gmachu.

— Niech mnie pan prze­
stanie nudzić. Nie ma tu 
żadnej panny Madzi. Tu 
jest mieszkanie prywatne.

— Ach tak. A kto mó­
wi?

Słuchawka nerwowo pa­
da na aparat. Cisza trwa 
niedługo. Aparat znów ko­
goś łączy.

— Proszę natychmiast 
zjawić się w reglstraturze! 
— ogłasza tubalny głos.

pcha przed sobą taczkę dnem 
do góry. Profesor przygląda 
się tej dziwnej czynności, a 
kiedy dozorca na chwilę się 
oddala pyta chorego, co on 
robi. Zapytany odpowiada: —
Proszę pana, gdybym 
taczkę tak jak trzeba, 
zahby mi cały dzień 
cegły i kamienie...

*

pchał 
to ka- 
wozić

Z rozmyślań paskarza:
... To straszne! Człowiek 

tak wysoko jak ja postawio­
ny, znalazł się nagle wtym 
położeniu że musi siedzieć.

Witold Degler

FRASZKI
. „PODRĘCZNIK*^

Do znajomych pań się wdzięczy 
z jedwabikiem i wełenką —
kumoterstwa to „podręcznik" 
bo sprzedaje wciąż „pod r ę k ą"...

PSZCZÓŁECZKA"
Okaz ten, dzisiaj — na szczęście —, rzadki 
nia na Sumieniu kanciarskie „kwiatki".
Jywot mu dotąd słodko się kują, 
aż z miodnych kwiatków trafi tb... „ula"...

Na budowę warszawskiego metra
(2 zagadki)

— Jaką miarą będziemy teraz mierzyli naszą 
stolicę?

— METREM!
n

— Czym odląd stanie się Warszawa?
— Wielką METRO-polią!

>7W..ŚNIADĄME!

Wczasy wiejskie Rys. H. Derwich

iedy ob. Pudełko prze I 
czytał w „Głosie” 

artykuł o konieczności o- 
szczędzania prądu zwołał 
natychmiast całą rodzinę.

— Jeżeli chcemy uniknąć 
wyłączania prądu, musimy 
takowy oszczędzać — 
rzekł. •— Jestem pewien, że 
razem z nami będą to czy* 
nili wszyscy zdyscypłino* 
wani mieszkańcy Poznania. 
W związku z tym zabra­
niam prasowania i nasta* 
wiania grzejników w godzi* 
nach wieczornych. Poza 
tym zamieniamy w poko­
jach wszystkie ,’Setki“ na 
„czterdziestki" z tym, że 
każdy pokój oświetlony 
będzie tylko jedną żarów* 
ką. Dzięki nam i wszyst­
kim uświadomionym je* 
dnostkom prąd odtąd nie 
będzie wyłączany.

— Ja zawsze prasuję 
wieczorem — zawołała pan 
na Zuzia, najstarsza córka 
— bo tak najdogodniej.

— To będziesz prasowa­
ła' odtąd po południu — roz 
strzygnął kategorycznie ob. 
Pudełko.

■— A ja kolację wolę 
przygotowywać na maszyn* 
ce elektrycznej — zauwa­
żyła ob. Pudełkowa.

— Od dzisiaj nie bę* 
dziesz tego robiła — zade­
cydował ob. Pudełko krótko 
i'zwięźle.

— Trudno. Wobec tego 
pójdę kupić kilka świec —
rzekła małżonka. Na
wszelki wypadek,, gdyby 
dzisiaj wyłączyli prąd.

— Nie wyłączą. Jestem 
pewien, że nie wyłączą. Bo 
wraz z nami do wytycz* 
nych zawartych w artyku­
le ,Głosu" zastosowali się 
wszyscy mieszkańcy Pozna 
nia. Niejednokrotnie już 
daliśmy dowód zrozumie* 
nia doniołości. więc i tym 
razem niewątpliwie nie za­

Czarodziejskie puszki
Brzęk monet w pusz- jeszcze dać na Warszawę, 

ce na SFOS przer- bo, wie pani, bardzo jestem
wari im rozmowę przy sto­
liku kawiarnianym.

Ona: \Mój Staszku, daj 
za mnie też na Warszawę, 
bo nie mam drobnych.

On: (daje za swą dziew­
czynę i za siebie): A ko­
chasz mnie?

Ona (szeptem): Bardzo, 
Staszku, bardzo.

On (woła ta odchodzącą 
kwestarką z puszką): Pro­
szę pani, proszę pani, chcę

Bernard Shaw wchodzi do 
piekarni i prosi o dwukilo­
gramowy chleb. Piekarz po- 
daje mu. Pisarz waży chleb 
w ręce i wreszcie mówi:

— To nie jest dobra waga.
— Nic nie szkodzi —- od- 

rzekf piekarz — lżejszy bę­
dzie do niesienia.

Shaw nic nie odpowiedział. 
Kładzie na kantor szylinga 1 
wychodzi.

To pomyłka — woła pie­
karz — należą mi się jeszcze 
dwa pensy.

— Nic nie szkodzi —- odparł 
spokojnie Shaw — łatwiejszy 
będzie rachunek, (j. ń)

.Przy ciężko chorym, słyn­
nym lekarzu Harrisonie ze­
brało się wielu jego wybit­
nych uczniów, którzy rozpa­
czali nad nim żałując tak ge­
nialnego człowieka.

— Panowie — wyszeptał 
wtedy chory — nie rozpaczaj­
cie. Zostawiam po sobie trzech 
najlepszych lekarzy.

Proszono, aby powiedżial 
ich nazwiska. Każdy bowiem 
myślał, że to o nim mowa.

W odpowiedzi Harriśon wy­
szeptał: — Woda, Dieta i Ćwi­
czenie. (j. r.)

*
Rozmowa była bardzo burz­

liwa i dramatyczna. Potem 
długie milczenie On z po­
nurą miną pal; papierosa za 
papierosem. Ona zapłakana 
spogląda w dal. Wreszcie 
wstaje, chce odejść.

— Chciałam ci jeszcze coś 
powiedzieć, coś bardzo waż­
nego. ale zapomniałam.. Idąc 
tu pamiętałam... Teraz nie 
mogę sobie przypomnieć, co 
to było . Zaraz. . Ach taki — 
Złamałeś mi życiel

— Jak^Sógłbyś żyć beze 
mnie najdroższy?

— Jak?Nieco taniej.

szczęśliwy.
(Wrzuca do puszki jesz­

cze kilka monet).
Kwestarka (do siebie): 

Szykują się nowe zapowie­
dzi w Urzędzie Stanu Cy­
wilnego.

Która z wystawianych 
obecnie sztuk teatralnych 
ma w swym tytule: SFÓS?

* •
Wędę w U Warszawski 
?
Warszawa odbudowana, 

duża, entuzjastyczna, War­
szawa inna, lepsza.

?
No to zestaw w jedno 

słowo pierwsze litery po­
wyższego zdania.

t. h. n.

wiodą • się na nas. Jestem 
tego pewien.

Jednakże wieczorem prąc? 
został wyłączony- a oh. 
Pudełko poszedł na prze­
chadzkę. Zwiedził dzielni* 
ce Pozniania, w których 
tego wieczora światło nie 
zostało wyłączone. Przy tej 
okazjii przekonał się, że nia 
wszyscy stosują się dc 
wezwań poznańskiej elek­
trowni, i że ani im w gło* 
wie oszczędzać. Zobaczyw* 
szy rzęsiście oświetlone wy 
stawy i niektóre lokale, 
wrócił natychmiast do do* 
mu i natychmiast zwołał ca 
łą rodzinę. Owocem tego 
zebrania jest poniższy „List 
otwarty1* skierowany do 
kierownictwa sklepów PSS, 
MHD i innych lokali:

„My, rodzina Pudelków, 
stosująca się ściśle do zarzą 
dzeń o oszczędzaniu prądu 
w godzinach wieczornych 
wzywamy do pójścia w na­
sze ślady dotychczas opor­
ne kierownictwa sklepów. 
MHD, PSS, sklepów pry­
watnych .restauracji i lo* 
kali rozrywkowych. W o* 
kresie zimowym wystawy 
sklepów oświetlamy tylko 
jedną żarówką (najwyżej 
„'sześćdziesiątką"). Wzywa* 
my kierownictwa powyż­
szych sklepów do zlikwi­
dowania wewnątrz połowy 
oświetlenia, będąc pewny­
mi, że pozostałe oświetle­
nie zupełnie wystarczy do 
sprzedawania wszelkich ar­
tykułów, Restauracje i lo" 
kale rozrywkowe winny 
również wprowadzić podob" 
ną oszczędność, Np. restau­
racja •,Belweder", przykład 
bezmyślnego marnowania 
prądu .może bez tzw. usz­
czerbku zlikwidować po je­
dne/ żarówce przy każdej 
lampie. Bo przecież nikt 
wieczorem ne przychodzi 
tam poto, aby czytać, wier­
sze Gałczyńskiego, ale aby 
zjeść kolację. Równocze­
śnie wzywamy wszystkich 
mieszkańców Poznania, aby 
zrozumieli i oszczędza1! 
prąd. A wtedy me będzie 
na pewno czasowych. wyłą“ 
czeń takowego".

List otwarty podpisała 
cala rodzina Pudelków. 
Ob. Pudełko na zakończe­
nie rzekł:

— Pojutrze przejdę się 
wieczorem po mieście, aby 
sprawdzić, czy nasze wez" 
wanie zostało spontanicz-
nie podjęto. T. M.

P. S. W czasie swego spa­
ceru ob. Pudełko stwierdzjł 
nadmierne i niepotrzebne o- 
śwjetlenie następujących 
punktów: Restauracja „Arka­
dia". sklepy cukiernicze MHI) 
nr 11 j 12, Państw. Przed­
siębiorstwo Krawiecko»Ku« 
śnierskje przy ul. 27 Grudnia, 
MHD „Gastronomiczny" re-
stauracja ,,Bałty cka**.
Wspomniana poprzednio re­
stauracja „Belweder" zdystan 
sowana została przez kjno 
„Bałtyk", które swoje cztery 
gablotki reklamowe oświe­

tla... 72 żarówkami.

Złapał!
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